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De­dy­ka­cja

 

Roz­dział pierw­szy,
w któ­rym za­czy­na­ją się wa­ka­cje, mój tata sma­ru­je so­bie pię­ty prze­ter­mi­no­wa­nym dro­gim kre­mem mamy, a ja cho­dzę po cmen­ta­rzu, ale się nie boję

Roz­dział dru­gi,
w któ­rym wspo­mi­na­my o uro­dzi­nach mamy i o kłót­ni mo­je­go dziad­ka Edwar­da ze swo­im bez­i­mien­nym bra­tem oraz do­wia­du­je­my się, że są róż­ne drze­wa: świer­ki, so­sny, mo­drze­wie, a na­wet te ge­ne­alo­gicz­ne 

Roz­dział trze­ci,
w któ­rym opo­wia­dam o tym, jak ro­dzi­ce za­pla­no­wa­li nam wa­ka­cje, o sła­bo­ści mo­je­go taty do sło­dy­czy i o no­wych są­sia­dach, któ­rzy się po­ja­wi­li w mia­stecz­ku

Roz­dział czwar­ty,
w któ­rym mama wresz­cie pie­cze tor­cik tro­chę słod­ki, a tro­chę nie i tro­chę chru­pią­cy, ale nie za bar­dzo

Roz­dział pią­ty,
w któ­rym zja­da­my tonę na­le­śni­ków oraz two­rzy­my owo­co­we drze­wa ge­ne­alo­gicz­ne

Roz­dział szó­sty,
w któ­rym od­kry­wa­my, że pani Ka­mi­la Gru­szec­ka coś krę­ci, i do­cho­dzi­my do wnio­sku, że nie war­to się bać du­chów

Roz­dział siód­my,
w któ­rym pań­stwo Gru­szec­cy mają od razu dwu­let­nią cór­kę, a Fra­nia psu­je ich mie­nie i chy­ba pój­dzie za to do wię­zie­nia

Roz­dział ósmy,
w któ­rym myli nam się re­su­scy­ta­cja z re­so­cja­li­za­cją, a pani Fra­nia na­dal ma wło­sy w ko­lo­rze bar­dzo brud­ne­go różu

Roz­dział dzie­wią­ty,
w któ­rym się oka­zu­je, że bab­cia Ja­sia wie na­praw­dę wszyst­ko

Roz­dział dzie­sią­ty,
w któ­rym do­wia­du­je­my się tego, co wie bab­cia Ja­sia, i po­zna­je­my wszyst­kie hi­sto­rie mi­ło­sne na­sze­go mia­stecz­ka

Roz­dział je­de­na­sty,
w któ­rym drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne roz­ro­sło się nam wszerz!

Roz­dział dwu­na­sty,
w któ­rym je­ste­śmy bar­dzo bli­sko od­kry­cia praw­dy na te­mat skar­bu, ale jesz­cze nikt nie wpa­da na to, gdzie on jest ukry­ty

Roz­dział trzy­na­sty,
w któ­rym znaj­du­je­my skarb oraz od­kry­wa­my, że tak na­praw­dę nie są nim klej­no­ty







 

Re­dak­cja

Anna Sa­kie­wicz

 

Ko­rek­ta

Anna Miecz­kow­ska

 

Pro­jekt gra­ficz­ny okład­ki

Łu­kasz Sil­ski

 

Skład i ła­ma­nie

Agniesz­ka Kie­lak

 

Ilu­stra­cje

Łu­kasz Sil­ski

 

© Co­py­ri­ght by Skar­pa War­szaw­ska, War­sza­wa 2021

© Co­py­ri­ght by Mag­da­le­na Wit­kie­wicz, War­sza­wa 2021

 

 

Ze­zwa­la­my na udo­stęp­nia­nie okład­ki książ­ki w in­ter­ne­cie

 

Wy­da­nie pierw­sze

ISBN 978-83-66939-78-3
 
 

[image: logo_SW]

Wy­daw­ca

Agen­cja Wy­daw­ni­czo-Re­kla­mo­wa

Skar­pa War­szaw­ska Sp. z o.o.

ul. Bo­row­skie­go 2 lok. 24

03-475 War­sza­wa

tel. 22 416 15 81

re­dak­cja@skar­pa­war­szaw­ska.pl

www.skar­pa­war­szaw­ska.pl

 

[image: FB]

 

[image: INST]

 

 

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 






 

 

 

 

Moim naj­wier­niej­szym fan­kom,
Basi i Ka­ro­li­nie Tu­szyń­skim,
któ­re na każ­dym kro­ku udo­wad­nia­ją,
że moje książ­ki dla dzie­ci są tak na­praw­dę
rów­nież dla do­ro­słych...










ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY 

W KTÓ­RYM ZA­CZY­NA­JĄ SIĘ WA­KA­CJE, MÓJ TATA SMA­RU­JE SO­BIE PIĘ­TY PRZE­TER­MI­NO­WA­NYM DRO­GIM KRE­MEM MAMY, A JA CHO­DZĘ PO CMEN­TA­RZU, ALE SIĘ NIE BOJĘ
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Mam na imię Ju­rek. Miesz­kam w na­szym mia­stecz­ku z mamą i tatą. Moi zna­jo­mi my­ślą, że mogę wszyst­ko, bo ni­g­dy mi się nie sta­nie żad­na krzyw­da. Zna­czy tak my­ślą moi przy­ja­cie­le ze szko­ły, a do­kład­niej z ban­dy z Bu­rej, czy­li Jul­ka, Ty­mon i Wik­tor. To, że nie sta­nie mi się żad­na krzyw­da, nie za­le­ży wca­le od tego, jak wy­glą­dam, bo nie wy­glą­dam jak si­łacz, tyl­ko zu­peł­nie nor­mal­nie, ale od tego, że moi ro­dzi­ce mają psi­ka­dła albo sma­ro­wi­dła na wszyst­kie nie­bez­pie­czeń­stwa czy­ha­ją­ce na czło­wie­ka. Czy­li na mnie. Przy­naj­mniej tak twier­dzi Jul­ka, któ­ra jest bar­dzo od­waż­na, ale i tak uwa­ża, że to ja po­wi­nie­nem wszę­dzie iść pierw­szy i prze­cie­rać szla­ki. Oczy­wi­ście ze wzglę­du na te psi­ka­dła ochron­ne. 

Mu­szę wam się przy­znać, że na po­cząt­ku wca­le nie by­łem taki od­waż­ny. Po­wie­dział­bym na­wet, że się wszyst­kie­go ba­łem. Do­słow­nie wszyst­kie­go. Oczy­wi­ście ni­ko­mu o tym nie mó­wi­łem, i na­dal nie mó­wię, bo mógł­by się ktoś ze mnie śmiać, że je­stem tchó­rzem. Te­raz też się boję, ale tro­chę mniej. 

No ale za­cznij­my od po­cząt­ku... W Dziu­rze, czy­li na­szym mia­stecz­ku, miesz­kam od uro­dze­nia. Ni­g­dy nie miesz­ka­łem gdzie in­dziej. Mój tata też tu­taj miesz­ka od uro­dze­nia i po­dob­no jego tata, i wcze­śniej jego tata, i jego tata... Mógł­bym tak dłu­go wy­li­czać. Cała na­sza ro­dzi­na Ja­błoń­skich miesz­ka­ła tu od daw­na. Na­wet jak się pój­dzie na cmen­tarz, to moż­na tam zo­ba­czyć peł­no gro­bów lu­dzi, któ­rzy na­zy­wa­li się tak jak ja. To zna­czy nie kon­kret­nie Ju­rek Ja­błoń­ski, ale mie­li to samo na­zwi­sko. Ju­rek to zna­czy Je­rzy. Na­wet raz zo­ba­czy­łem grób in­ne­go Je­rze­go Ja­błoń­skie­go i zro­bi­ło mi się tro­chę strasz­nie. 

Lu­bię cho­dzić po cmen­ta­rzach i gdy wi­dzę ja­kiś opusz­czo­ny grób, sta­wiam tam świecz­kę. Jul­ka mówi, że to jest upior­ne, i dla­te­go ni­g­dy ze mną nie cho­dzi na żad­ne cmen­ta­rze. Moi ro­dzi­ce to chy­ba na­wet nie wie­dzą, że ja tam cho­dzę. Ale moi przy­ja­cie­le wie­dzą i tak so­bie my­ślę, że to wła­śnie dla­te­go uwa­ża­ją mnie za od­waż­ne­go. 

Dzi­wi mnie, że nikt z na­szej ban­dy nie chce się ze mną wy­brać, bo tam są ład­ne rzeź­by i kwia­ty. I w ogó­le jest taka ci­sza, że moż­na w spo­ko­ju o wszyst­kim po­my­śleć. Cza­sem za­sta­na­wiam się, kim byli lu­dzie, któ­rzy zo­sta­li tam po­cho­wa­ni, dla kogo byli waż­ni i co do­bre­go zro­bi­li na świe­cie. Zu­peł­nie nie wiem, cze­go się tam moż­na bać. Ale chy­ba jed­nak cze­goś, sko­ro Jul­ka boi się tam cho­dzić. No a ja dzię­ki temu wy­cho­dzę na od­waż­ne­go, cho­ciaż prze­cież wła­ści­wie nic ta­kie­go nie ro­bię, tyl­ko spa­ce­ru­ję mię­dzy gro­ba­mi i my­ślę o róż­nych spra­wach. 

Z ko­lei moja mama twier­dzi, że ja to prze­sa­dzam z tą od­wa­gą. Ona się cią­gle o coś mar­twi i tata na­bi­ja się z niej cza­sem, bo ona my­śli, że na mnie wszę­dzie czy­ha ja­kieś nie­bez­pie­czeń­stwo. Stąd to psi­ka­nie i sma­ro­wa­nie wszyst­kim, czym po­pad­nie. 

Ro­dzi­ce pro­wa­dzą w na­szym mia­stecz­ku ap­te­kę. Przed nimi pro­wa­dzi­ła ją moja bab­cia, mama taty, a wcze­śniej ro­bił to jej tata. Może to na­wet taki nasz ro­dzin­ny biz­nes od wie­lu po­ko­leń, ale już nie wie­my, czy wszy­scy nasi przod­ko­wie się tym zaj­mo­wa­li. Ap­te­ka od za­wsze na­zy­wa­ła się „Ap­te­ka pod Zło­tym Jabł­kiem”. I na­wet jak kie­dyś po wiel­kiej wi­chu­rze znikł szyld i zło­te jabł­ko, któ­re wi­sia­ło nad wej­ściem, i tak wszy­scy tak o niej mó­wi­li. 

Tata opo­wia­dał mi le­gen­dę ro­dzin­ną, któ­ra gło­si, że u Ja­błoń­skich były ja­kieś „kłót­nie i nie­sna­ski”. Nie­sna­ski to nie­po­ro­zu­mie­nia. Krót­ko mó­wiąc, po­dob­no dzia­dek ze swo­im bra­tem nie mo­gli się do­ga­dać i w koń­cu tak się po­kłó­ci­li, że ten brat dziad­ka stwier­dził, że z dziad­kiem nie chce mieć nic do czy­nie­nia i że na­wet zmie­nia na­zwi­sko. Po­dob­no po­szło o ja­kąś taj­ną re­cep­tu­rę na krem. Na bar­dzo do­bry krem. Ale nie wiem, czy ochron­ny, czy taki, dzię­ki któ­re­mu od razu jest się młod­szym. Nie wiem też, czy to w ogó­le jest praw­da, bo mama kie­dyś mó­wi­ła, że to wca­le nie kłó­ci­li się bra­cia, tyl­ko oj­ciec z sy­nem, i nie o krem, ale o coś zu­peł­nie in­ne­go. I tak na­praw­dę da­lej nikt nic nie wie. Wia­do­mo je­dy­nie, że były te nie­sna­ski.

Moja mama w ap­te­ce robi kre­my. Zbie­ra ja­kieś zio­ła, go­tu­je je, mie­sza i po­tem krę­ci krem. Tata mówi, że w nor­mal­nych do­mach w mi­sach do mik­se­ra są ja­kieś słod­ko­ści albo cho­ciaż bita śmie­ta­na, a u nas tyl­ko kre­my i kre­my. Kie­dyś na­wet było coś, co wy­glą­da­ło jak bita śmie­ta­na, ale po­sma­ko­wa­łem i to było okrop­ne! A po­dob­no to był naj­lep­szy krem, zro­bio­ny we­dług taj­nej re­cep­tu­ry mo­jej bab­ci, któ­ra dziw­nym tra­fem się za­cho­wa­ła. W mo­jej ro­dzi­nie się mówi, że gdy bab­cia wy­my­śli­ła ten krem, to wszy­scy twier­dzi­li, że po ty­go­dniu sto­so­wa­nia ma się dzie­sięć lat mniej! Okrop­ne, praw­da? Prze­cież gdy­by ro­dzi­ce sma­ro­wa­li mnie tym kre­mem, to po kil­ku dniach mu­siał­bym pie­lu­chy no­sić. 

Tak mnie na­stra­szy­li, że gdy go tro­chę zja­dłem (ale więk­szość wy­plu­łem), to przez ja­kiś czas się ba­łem, że rów­nież za­dzia­ła, ale nie za­uwa­ży­łem, że­bym spe­cjal­nie od­młod­niał. Na szczę­ście! Bo nie mógł­bym cho­dzić do szko­ły, tyl­ko mu­siał­bym iść zno­wu do przed­szko­la, a Jul­ka mo­gła­by mnie wo­zić w wóz­ku na spa­ce­ry. Tro­chę by mi było wstyd. Jak by to wy­glą­da­ło?! I czy gdy­bym od­młod­niał o te dzie­sięć lat, to cały bym się skur­czył, czy tyl­ko twarz by mi od­młod­nia­ła? 

Na­wet kie­dyś za­py­ta­łem o to mamę. 

– Mama, a jak się czło­wiek sma­ru­je tym kre­mem, co prze­pis na nie­go masz od bab­ci, to cały młod­nie­je czy tyl­ko twarz?

– Twarz, syn­ku. A do­kład­niej to, co tym kre­mem sma­ru­jesz. 

I spra­wa się wy­ja­śni­ła. Miał­bym tyl­ko dzie­cin­ną twarz i ewen­tu­al­nie pra­wą rękę. Tę, któ­rą sma­ro­wał­bym tę twarz. No chy­ba że­bym tę rękę do­kład­nie umył po tym sma­ro­wa­niu. 

Zde­cy­do­wa­nie dziw­nie wy­glą­dał­bym w wóz­ku, więc bar­dzo uwa­ża­łem, by się tym kre­mem nie sma­ro­wać. Ale fak­tycz­nie dzia­łał chy­ba zna­ko­mi­cie, bo kie­dy tata po­sma­ro­wał so­bie nim pię­ty, to po­wie­dział ma­mie, że ma stóp­ki jak u nie­mow­la­ka. Tata ma ja­kieś czter­dzie­ści lat, więc na pię­ty ten krem za­dzia­łał w spo­sób nie­sa­mo­wi­ty! Może dla­te­go, że był prze­ter­mi­no­wa­ny?

Tata sma­ru­je so­bie sto­py wszyst­ki­mi prze­ter­mi­no­wa­ny­mi kre­ma­mi mamy. Na­wet tymi, któ­re bar­dzo dużo kosz­to­wa­ły. Mama cza­sem do­sta­je ta­kie w pre­zen­cie, wca­le ich nie uży­wa, bo woli te, któ­re sama zro­bi, a po­tem szko­da je wy­rzu­cić, więc tata sma­ru­je nimi pię­ty. 

No ale zbo­czy­łem z te­ma­tu, bo prze­cież nie chcę opo­wia­dać wam o pię­tach mo­je­go taty, tyl­ko o wa­ka­cjach, któ­re mia­ły być zu­peł­nie nor­mal­ne, bez­piecz­ne, a wy­szło jak za­wsze. Czy­li nie­nor­mal­nie, tro­chę nie­bez­piecz­nie i jak to zwy­kle bywa, gdy za­mie­sza­na jest w coś ban­da z Bu­rej, nie­co kry­mi­nal­nie!

Bo prze­cież po tych wszyst­kich afe­rach, któ­re już do tej pory prze­ży­li­śmy, nie mo­gło być ina­czej. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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